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P od  ty m  ty tu ło m  u m ieściło  „S ło w o  P o l­
s k ie 1' z  dn ia  24. cz e rw c a  b. r. św ie tn y  a r ty k u ł 
w s tę p n y  —  k tó ry  d la tego , że a k tu a ln o ści sw o ­
je j  nie s tra c i ta k  d łu go, d op óki nie n astąp i 
ra d y k a ln a  reform a p ła c  —  p o w ta rz a m y  tu  na 
tem  m iejscu  i p o w ta rz a ć  go  b ęd ziem y m ogli 
rok ro czn ie  aż do sk iitku .

W  szeregu  p e ty c y i —  p isze  „ S ło w o 11 —  
zw ra c a  się n a u cz y c ie lstw o  lud ow e do S e jm u  
o p o lep szen ie  b y tu . W  k o ła ch  se jm o w y ch  k ie ł­
k u je  m yśl sam o d zie ln ego  w n iosk u  o w yd atn e  
podn iesien ie p ła c  ■—  w n iosk u , k tó r y b y  nie k o ń ­
c z y ł  się sak ram en taln em  p olecen iem  W y d z ia ­
ło w i k rajo w em u , a b y  sp ra w ę „w  p orozum ien iu  
z R a d ą  szk o ln ą  k ra jo w ą  z b a d a ł" , a le  k tó r y b y  
o b ejm o w a ł p ro je k t u sta w y , zm ien ia jące j do­
ty c h c z a s o w y  system  p łac.

P ora  do u ch w a le n ia  ta k ie j u s ta w y  n a js to ­
so w n iejsza . Z a n ied b a ć  j ą  b y ło b y  ciężk im  g r z e ­
chem . D o ch o d y fu n d u szu  k ra jo w e g o  z w ię k sz a ją  
się p rze z  zap ro w ad zen ie  d od atkow ej o p ła ty  
w ó d cza n e j. Z w ię k sze n ie  m n iejsze  od o c ze k iw a ­
nego —  p rzy sz ło  p ó źn ie j, n iż liczon o  —  n o r­
m aln y  w z ro s t  w y d a tk ó w  b u d że to w y ch  ju ż  
an tic ip an d o  c z ą ź ć  tego  now ego  dochodu w y c z e r ­
p a ł. K o m is y a  b u d żeto w a  u p arła  się, a że b y  p o­
m im o ty c h  p o go rszon ych  w aru n k ó w , d o trzy m a ć  
zap o w ied zi, u czyn io n ej p r z y  p o d w yż sze n iu  d o ­
d atk ó w  k ra jo w y c h  n a ro k  1900, że skoro będą 
o tw arte  n ow e źró d ła  dochodu, d od atk i będą 
zn o w u  zn iżone. S k iitk iem  tego  w s zy stk ie g o  
e fe k t fin an so w y  ow ej „sa n a c y i"  sk arb u  k ra jo ­

w ego  je s t  zn a czn ie  m n ie jszy , n iż  się sp od zie­
w an o  —  ale w  k ażd ym  ra z ie  w y s ta r c z y  on na 
to, a że b y  k ra j sp e łn ił n a jw a ż n ie js z y  sw ój, w o­
b ec sieb ie sam ego, w o b ec p rzy sz ło ś c i narodu 
ob ow iązek , p rze z  p o d jęcie  a k c y i szko ln ej i a k c y i 
p rzem ysło w ej.

P ła c e  n a u c z y c ie li lu d o w y ch  n a obecnej 
w y so k o śc i pozostać n ad al n ie m ogą. Od ch w ili, .  
g d y  p łace  u rzęd n ik ó w  w sze lk ich  k a te g o ry i, 
w ięc nie ty lk o  ty c h  u rzęd n ik ó w , k tó r z y  m ają  
w y k s z ta łc e n ie  u n iw e rsyte ck ie , a le  i ty c h , od 
k tó ry ch  się w y m a g a  zn aczn ie  m n iejszego  p r z y ­
g o to w a n ia , n iż  od n a u c z y c ie li lu d o w y ch , zo sta ły  
zn a czn ie  p o d w yższo n e —  g d y  p o d w yższen ie  to 
słu szn ie  ro zc ią g n ię to  i n a  s łu g i rząd o w e, od 
k tó ry c h  ju ż  ty lk o  sz tu k i c z y ta n ia  i p isa n ia  się 
w y m a g a  — • od te j c h w ili sp ra w a  p o d w yższe­
nia p ła c  n a u c zy c ie li lu d o w ych  zu p ełn ie  in aczej 
się p rzed sta w ia , n iż  przed  k ilk u  je s z c z e  la ty .

J u ż  tu  n ie sto i przed Sejm am  p y ta n ie , c z y  
on chce n a u cz y c ie lo m  p łace  p o le p szyć, c z y  mu 
się zd a je , że się. to  n a u czycie lo m  n a le ż y  —  
ani n a w e t ta k , c z y  na to po lep szen ie  p łac  
sta rc zą  obecne środki. P y ta n ie  się s ta w ia  —  
c z y  S ejm  m oże tego  p o lep szen ia  odm ów ić ze 
w zg lę d u  n a interes s z k o ły  —  nie na interes 
n a u czyc ie la . M ów iło  się daw n iej : zm iłu jc ie  się 
nad n au czycie lem , nie d a jc ie  m u b ied ow ać, 
g ło d o w a ć —  skoro w y m a g a c ie  od n iego , ż e b y  
w am  dobrze w y c h o w y w a ł p rz y s z łe  p o k olen ia  
o b y w a te li te g o  k ra ju , sy n ó w  tego  narodu, że b y  
k ła d ł p o d w alin y  p rzy sz ło ści. M ów i się d zisia j : 
zm iłu jc ie  się nad  szk o łą , z a p ła ć c ie  n a u c z y c ie li 
tak , a że b y  ich  szko łom  n ie  za b ra k ło , a z a ­
brak n ie  ich , je ż e li  k a ż d y  w o źn y , p o rty e r  w  u rz ę ­
dzie, k a ż d y  b u d n ik  k o le jo w y  —  b ęd zie  lep iej 
p ła tn y  od n a u c z y c ie la .

N a  to o d p o w ia d a ją  z w y k le , z  bardzo  na- 
bożnem  zaw racan iem  oczu, z u życiem  w y so k ich



2 „GAZETA NAU OZY CIELSKA a Nr. 7 i 8.

szczu d eł e ty c z n y c h  i p a tr y o ty c z n y c h  — • że n a ­
u czy c ie l nie d la  ch le b a  p ow in ien  p racow ać, a le  
d la  sw ego  w y so k ie g o  p o w o łan ia  sp o łeczn ego  
i narod ow ego, że  pow in ien  p o p rze sta w a ć n a 
m ałem , p o w in ien  ze sieb ie d aw ać p r z y k ła d  p o­
p rze s ta w a n ia  n a m ałem . A le  rze c z  d ziw n a, że 
k a za n ia  na ten  tem at pochodzą z a z w y c z a j od 
ty c h , k tó r z y  n ie p o trz e b u ją  i n ie ch cą  sobie 
sam i n iczego  o dm aw iać, lecz  m ają  za w sze  inn ą 
e ty k ę  d la sieb ie, a in n ą  d la in n y c h ! P rz e ś li­
czn a  rz e c z  •—■ apostolstw o  o g ło d z ie  i ch łod zie. 
A le  ono m oże b y ć  w y ją tk ie m , n ie  m oże b y ć  
re gu łą . A  n a w e t tw ie rd z im y , że  b y ło b y  źle , 
g d y b y  się re g u łą  sta ło  —  bo w s z y stk o , co je s t  
n ien atu raln e , co z  p ra w id ła m i sp o łeczn o -ek on o ­
m iczn ego  ż y c ia  sp rzeczn e, m usi w y d a ć  ow oc 
n ie zd ro w y  P ra c a  k a żd a  p o w in n a  b y ć  w y n a ­
grod zon a odpow iedn io  do sw ej z a s łu g i i —  k ie­
ru je  się  ona tam , g d z ie  odpow iednie w y n a g ro ­
dzenie zn a jd zie . J e ż e li zaś w ja k ie j  g a łę z i ż y ­
cia  je s t  ona w y n a g ra d za n a  g o rze j, n iż  w  in n yc h , 
w y m a g a ją c y c h  ty le ż , lub  n a w e t m niej p r z y g o ­
to w a w c ze g o  w y k s z ta łc e n ia , ty le ż , lub  n a w e t 
m niej w y tę ż e n ia  s ił — to ta  g a łę ź  ż y c ia , w k tó ­
rej ona je s t  g o rze j w y n a g ra d z a n a , ry c h ło  zo ­
stan ie  o go łoco n a , z  p raco w n ik ó w . J eże li S ejm  
ch ce m ieć s z k o ły , to  m usi n a u c z y c ie li p ła c ić
tak , a że b y  te  s z k o ły  m ia ły  n a u c z y c ie li, a nie
będą ich  m ia ły , g d y  w s z y s tk ie  u rzęd o w e sta ­
n o w isk a  lep iej będą płacone, n iż  n a u czy c ie lstw o .

P o w ia d a ją  ta k ż e :  k ra j n ie  m oże n a u c z y ­
c ie li lep iej p ła c ić . W y d a te k  fu n du szu  k ra jo ­
w ego  na s z k o ły  w y n o si ju ż  6 m ilion ów  koron
—  d od atk i do p o d atk ów  są ta k  w y so k ie , że 
p o d w y ż s z y ć  się ju ż  n ie d ad zą —  a w ięc  nie 
m ożn a iść w  p ła c a ch  w y ż e j.  A rg u m e n ta c y a  
ta k a  b y ła b y  dobra, g d y b y  szło  o inne cele —  
a nie o s z k o ły  ludow e. S z k o ła  lu d o w a je s t  dla 
sp o łeczeń stw a  ta k ą  potrzeb ą, ja k ą  dla je d n o stk i 
je s t  ch leb  pow szed n i. G d y  tego  ch leb a  nie do­
sta rc z y sz  w  ilości, d la  sam ego u trz y m a n ia  ż y ­
cia  n iezb ęd n ej, z a c z y n a  się d la  je d n o stk i p o­
w o ln a  śm ierć g ło d o w a  —  g d y  sp o łeczeń stw u  
nie d asz o św ia ty  p o w szech n ej, z a c z y n a  się m a­
razm . A ż e b y  tego  u n ik n ą ć  —  m usi sp o łeczeń ­
stw o w y tę ż y ć  w sze lk ie  s iły , zd o b y ć  się n a n a j­
w y ż s z ą  o fiarn ość. T u  n a p ra w d ę  nie m ożna 
m ie rz yć  „zam iaru  w e d łu g  s i ł “ —  tu  trze b a  
m ie rzy ć  „siłę  na z a m ia ry '1.

A  trzeb a  je s z c z e  d la tego , że je s t  to za ra ­
zem  k w e s ty a  sp raw ied liw ości sp o łeczn ej. G d zie  
je s t  p o w sze ch n y  o b o w ią ze k  s łu ż b y  w o jsk o w e j
—  g d z ie  je s t  p ow szech n e a co raz w z ra s ta ją c e  
o p od atk o w an ie  w  p o d atk ach  p ośredn ich , tam  
ko n ieczn ie  po d ru g ie j stron ie rach u n k u  m uszą 
b y ć  dane rów n ież p ow szech n e k o rz y śc i. B ra k  
o św ia ty  ludow ej —  a n a lfa b e ty z m  w śród  szero­
k ich  w a rstw  sp o łe czn y ch  —  to n a jw ię k sza

k rzy w d a , ja k ą  się ty m  w arstw o m  w y rzą d z a . 
D o n ieró w n o ści m a ją tk o w y c h , w y n ik a ją c y c h  
z d zisie jszeg o  u stro ju  sp o łeczn ego , p r z y b y w a  
ta  dru ga, nie m niej d o tk liw a  n ierów ność, iż 
n a jm n iej dw ie trze cie  n aszeg o  sp o łeczeń stw a  
są p o zb aw io n e tego  w aru n k u  i c z y n n ik a  s iły , 
ja k im  je s t  e lem en tarn e c h o ćb y  w y k s zta łc e n ie , 
g d y  in n ym  w arstw o m  d aje  się na k o szt o g ó ln y  
zn a czn ie  w ię k s z y  zasób te j s iły . J e st to c iężk a  
k rzy w d a , g d y  d o ty k a  jed n o stek  —  je s t  sto kro ć 
c ięższa , g d y  sp ada n a ca łe  w a rs tw y  sp ołeczn e 
—  je s t  cz y n n ik ie m  słab o ści ca łe g o  sp o łe cze ń ­
stw a, g d y  te w a rs tw y  l ic z ą  się na m ilio n y .

A n a lfa b e ty z m  —  to h ań b a n aszego  k ra ju  
w obec ca łeg o  c y w iliz o w a n e g o  św iata .

A n a lfa b e ty z m  —  to słab o ść i nędza  sp o łe­
c z e ń s tw a  n aszego.

A n a lfa b e ty z m  —  to k rz y w d a  sp o łeczn a , 
w y rzą d z o n a  m ilionom  o p o d a tk o w a n ych  o b y w a ­
te li, m ilionom  n a s z y c h  rodaków .

A n a lfa b e ty z m  —  to op óźn ien ie  p r z y s z ło ­
ści narodu o ca łe  p okolen ia.

A n a lfa b e ty z m  —  to zb ro d n ia  G a lic y i  w o ­
bec P o lsk i.

A ż e b y  zb rod n ię tę okup ić, p rzy sz ło ś ć  p r z y ­
sp ie szy ć , z k r z y w d y  tej sum ienia n asze o c z y ­
ścić , n ę d z y  kon iec p o ło ż y ć , ze s łab o ści się w y . 
d ob yć, h ań bę p recz  od siebie o d rzu cić  —  na 
to trze b a  k a żd e j gm in ie dobrej sz k o ły , każdej 
szk o le  dobrego n a u czy c ie la , każd em u  n a u c z y ­
c ie lo w i za p ew n ien ia  b y tu  ta k ie g o , że b y  sz k o ły  
n ie s ta ły  p u stk am i, g d y  k a ż d y  in n y  zaw ód  
s łu ż b y  p u b liczn ej d aje  lep sze w a ru n k i bytu.

P o lep szen ia  p ła c  n a u c z y c ie li o p óźn iać  nie 
w olno. P ie rw s z y  S e jm  w  X X .  stu lec iu  u c h w a ­
lić  to m usi.

Ze Sejm u.
T eg o ro czn a  se sya  se jm ow a, o sta tn ia  w  tej 

k ad e n cy i, z a z n a c za  się d la  o ś w ia ty  lud ow ej 
w ięk szem  za in tereso w an ie m , n iż się sp o d zie­
w ano. N a jd z ie ln ie js i p o sło w ie  le w ic y :  Dr. M a­
ła ch o w sk i, R o m an o w icz, R o tter, B ern a d zik o w - 
sk i w y s tą p ili  z  w n iosk am i re g u la c y i p ła c  n a u ­
c z y c ie ls k ic h  i w y d a n ia  reg u lam in u  d y s c y p li­
n arn eg o  d la  n a u c z y c ie li lu d o w ych .

P . R o m a n o w icz  z a le c ił k o m isy i szk o ln ej 
w n iosek  n a s tę p u ją c y : S ejm  p oleca  W y d z ia ło w i 
k ra jo w em u , a że b y  w  p orozum ien iu  z R a d ą  
szk o ln ą  k ra jo w ą  o p ra co w a ł i na n a jb liż sz e j se- 
s y i se jm ow ej p r z e d ło ż y ł p ro je k t  u sta w y  o d y- 
sc y p lin a rn e m  p o stęp o w a n iu  z n a u czy c ie la m i 
sz k ó ł lu d o w y ch ".

D r. M ała ch o w sk i u za sa d n ił sw ój w n iosek  
(w sp ólny z R o tterem  i B e rn a d z ik o w sk im ):
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„P o le c a  się W y d z ia ło w i krajo w em u , a ż e b y  
po za s ią g n ię c iu  o p in ii R a d y  szko ln ej k ra jo w e j, 
o p ra co w a ł i p r z e d ło ż y ł S e jm o w i na n a jb liższe j 
se sy i p r o je k t  u re g u lo w a n ia  p ła c  n a u c z y c ie li 
sz k ó ł lu d o w ych , o p a rty  n a n a s tę p u ją c y c h  za ­
sad ach  :

1. K a ż d y  n a u c z y c ie l po zło żen iu  egzam in u  
k w a lifik a c y jn e g o  n a b y w a  p raw o do p e łn y ch  
p o b o ró w  sta łe go  n a u cz y c ie la .

2 . B e z  w zg lę d u  na m iejsco w o ść k a żd y  n a­
u c z y c ie l  z  eg zam in em  k w a lifik a c y jn y m  o tr z y ­
m u je  je d n a k o w ą  p ie rw szą  p łacę , k tó ra  sto ­
p n iu je  się  w edle trzech  ran g  po k a ż d y c h  10 
la ta ch  n ien agan n ej s łu żb y . D o d atk i p ięcio le tn ie  
p o zo sta ją  n iezm ien ion e i m ogą b y ć  w strzym a n e  
n a p o d staw ie  o rzeczen ia  d yscy p lin a rn e g o .

3 . N a u c z y c ie le  z egzam in em  k w a lif ik a c y j­
n ym  p o b ierać będ ą dod atki a k ty w a ln e , k tóre  
m a ją  b y ć  sto p n io w an e w edle k las m iejscow o­
ści i o i l e  m o ż n o ś c i  z a s t o s o w a n e  do  
w z o r u  t r z e c h  n a j m n i e j s z y c h  r a n g  
u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h " .

W n io sk o d aw ca  obszernie  w y k a z y w a ł  c y ­
fra m i n ie s łych a n ie  m a ły  postęp o św ia ty  i sz k o l­
n ictw a , p rz y p is u ją c  to g łó w n ie  b ra k o w i d osta­
teczn ej lic z b y  u k w a lifik o w a n y c h  n a u cz y c ie li, 
a lb ow iem  z pow odu m izern ych  w id o k ó w  m ło ­
d zie ż  stron i od tego  zaw o d u . H ań b ą  je s t  d la  
k ra ju , że  n a w e t w o źn i są  d zisia j lep ie j i w y ­
żej p ła tn i, niż n a u c z y c ie le  lud ow i. Ś ro d kó w  
zaś n a p o lep szen ie  bytu  n a u c z y c ie li p o w in ien  
d o s ta rc zy ć  dochód z p o d atk ów  k o n su m cyjn ych , 
p rzy rz e c z o n y  k ra jo w i ze stro n y  p a ń stw a. O po­
p a rc ie  w n iosk u  prosi w n io sk o d a w ca  k ra j. R a d ę  
szk o ln ą  i d uch ow ień stw o, a k o m isyę  szk o ln ą  
o za ła tw ie n ie  w  b ieżącej sesyi.

P rz y d z ie lo n o  k o m isyi szko ln ej.
N a rze te ln ą  w d zięczn o ść n ie ty lk o  ze stro n y  

n a u c z y c ie li ale p rze d e w szy stk ie m  ze stro n y  ca ­
łe g o  k ra ju , z a s łu ż y li  sobie w n iosk od aw cy , 
a w  szczegó ln o ści in icy a to ro w ie  ty c h  w n iosk ów  
D r. M ała ch o w sk i i p oseł R o m an o w icz. U w z g lę ­
d n ia ją  oni ż y c z e n ia  n ow e tak , c o d o  zró w n an ia  
n a s zy c h  p ła c  z trzem a  ostatn iem i ran gam i 
u rzęd n ik ó w  p a ń stw o w yc h , ja k  i u stan ow ien ia  
lu d zk ie g o  regu lam in u  d y s c y p lin a rn e g o  —  k tó ­
r y b y  usitnął n ie w ła śc iw e  d ziś tra k to w a n ie  sp raw  
d y s c y p lin a rn y c h , p r z y  k tó ry c h  in sp ek tor je s t  
proku ratorem , są d zią  ś led czym  i tryb u n a łem .

W spraw ie  podz ia łu  uczniów
szk ó ł, p rzem y słó w , u z u p e łn ia ją c y c h  na gru p y  

zaw od ow e.
(E . C.) P o b y t  m ój k ilk u d n io w y  w  czasie 

IV . z lo tu  sokołów  w  P ra d z e  w d n iach  28., 29., 
30. czerw ca  i 1. l ip c a  b, r. d o s ta rc z y ł m i spo­

sobności n a w ią za n ia  sto su n k ów  k o le żeń sk ich  
z n a u cz y c ie lstw e m  czeskiem . Z w ie d z a ją c  sz k o ły  
w y d zia ło w e  m. P ra g i, n ie  zan ied b ałem  poin­
fo rm o w ać się ró w n ie ż  o u stro ju  szk ó ł przem . 
u zu p e łn ia ją c y c h  czesk ich , a to n ie ty lk o  z u w a gi 
n a zam ierzo n ą  refo rm ę ty c h  szk ó ł w n aszem  
m ieście, ale bardziej je s z c z e  za c h ę c a ł m nie do 
tego  w ie lk i i s z y b k i rozw ó j p rze m y słu  czeskiego , 
k tó r y  w  o statn ich  d zie s ią tk a c h  la t  co raz b a r­
dziej się w z m a g a  i w y p ie r a  n a w e t p rze m y sł 
n iem ieck i. In fo rm acye, które zasią g n ą łe m , c h c ia ł­
b ym  p rze d e w szy stk ie m  w y k o rz y s ta ć  w  je d n y m  
k ieru n k u , ch c ia łb y m  zw ró cić  u w a g ę  c z y n n ik ó w  
m iaro d a jn ych  n a je d e n  m om ent o rg a n iz a c y i 
sz k ó ł przem . u zu p e łn ia ją c y c h , t. j .  g ru p o w a n ie  
u czn ió w  w e d łu g  zaw o d ów . R z e c z  to u d o w o ­
dniona, że  obok szk ó ł przem . d zien n y ch  p a ń ­
s tw o w y c h  są s z k o ły  p rzem ysło w e u zu p e łn ia ­
ją c e  je d n y m  z p o tę żn ych  c z y n n ik ó w , podno­
sz ą c y c h  p rze m y sł rzem ieśln iczy . W  krajach , 
w  k tó ry c h  szczerze  o podn iesien iu  i ro z w in ię ­
ciu  p rzem y słu  p om yślan o  —  p otw orzon o  szk ó ł 
ty c h  w  zn aczn ej lic zb ie , g d y ż  słu szn ie  ro z u ­
m ow ano, że podstaw ą ro z w o ju  p rze m y słu  je s t  
n ie ty lk o  duch rz u tn y  i śm ia ły  —  n ie ty lk o  k a ­
p ita ł d o sta teczn y , ale i in te lig e n tn y , n a le ży c ie  
p rzysp o so b io n y  rzem ieśln ik . W ę g ry , C z e ch y , 
k ra je  a u s try a c k ie  p o sia d a ją  szk ó ł przem . u zup. 
w  w ie lk ie j lic zb ie  —  to też  rzem ieśln ik  ta m ­
te js z y  o d zn acza  się zn a czn ym  stopniem  in te li-  
g e n c y i ogó ln ej i zaw od ow ej —- a p rze m y sł 
w ie lk i i rzem iosła  w z b ija ją  się na w y so k i s to ­
pień  ro zw o ju  i doskon ałości —  w y ro b y  ich  zaś 
za le w a ją  inne p ro w in cy e  a u s try a c k ie , a w  sz cz e ­
gó ln o śc i n aszą  Gralicyę.

D ość n ad m ien ić, że sam  W ied e ń  ma d w a  
r a z y  w ięcej szk ó l przem . u zu p ., n iż  c a ła  Gfali- 
c y a  —  posiada bow iem  67 szk ó ł przem . u zu p . 
p rzy g o to w a w c z y c h  i 35 sz k ó ł w ła śc iw y c h  przem . 
u zu p e łn ia ją c y c h , 7 sz k ó ł d la  d z ie w c zą t i 33 
sz k ó ł fa ch o w y ch , podobn ie też  P r a g a  posiada 
około  30 ta k ich  sżkół. L w ó w  m a obecn ie sz k ó ł 
uzup. za led w ie  9 , w  stosu n k u  w ięc  do W iedn ia  
m niej o 15°/0- A le  i te s z k o ły , k tóre  p o siad am y 
m a ją  je d n ą  w adę o rg an iczn ą , n ie is tn ie ją cą  
w  szk o ła ch  p rask ich , a tą  je s t  n iero zd zie ln o ść 
zaw od ów . J est to w ada, k tó rą  n a w e t ju ż  u su ­
n ąć n a le ż y  ja k  n a jsp ieszn ie j i to z p r z y s z ły m  
rokiem  szk o ln ym , b ez w z g lę d u  na to - -  c z y  
m iasto , c z y li  te ż  k ra j na p rzy sz ło ś ć  z a rz ą d  
sz k ó ł ty c h  obejm ie.

D o ty c h c za so w y  system , o d z n a c za ją c y  się- 
tem , że  k ażd a  sz k o ła  posiada u czn ió w  n a jro z. 
m a itszy c h  zaw odów , nie je s t  d la ta k ie g o  m ia­
sta, ja k  nasze, k tóre  posiada k ilk a  sz k ó ł p rzem  
u zu p ., w ła ś c iw y . S to la rze , ślu sarze, k ra w c y , 
sz e w c y  i t. d. p o b ierają  dziś w spóln ie w  j e ­
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dnej k lasie  n a u k i ta k ic h  n. p. przed m iotów , 
ja k  ry su n k i zaw o d ow e, s ty lis ty k a  i b u ch alte- 
ry a , k tóre  ja k o  n a jp o trze b n ie jsze  p o w in n y  b y ć  
sp e cy a lizo w a n e  do k ażd eg o  zaw od u . T y m c z a ­
sem  dziś, w sk u te k  p om ieszan ia  zaw o d ów , spe- 
c y a liz o w a n ie  to, a c zk o lw ie k  is tn ie je , je s t  w ie lce  
utru d n ion e, a p r z y  nauce rysu n k ó w  n atrafia  
je sz c z e  n a p rze szk o d y  n a tu ry  fin an sow ej —  
g d y ż  ro zm a ito ść  zaw od ów , w y m a g a  dla k ażd ej 
sz k o ły  ro z m a ity c h  środków  n a u k o w y ch  : m odeli 
i w zo ró w  ry su n k o w y ch , co p o c ią g a  za  sobą 
w ie lk ie  w y d a tk i.

P rz e sz k o d y  te  u su n ąć b y ło b y  p ie rw szą  
i n a jw a ż n ie js zą  refo rm ą ty c h  szk ó ł, w obec k tó ­
rej, w sze lk ie  inn e u stę p u ją  n a p lan  d a lszy .

Z g ru p o w a n ie  zaw o d ów  w  szk o ła ch  n a s zy c h  
m ożn a w  ten  sposób p rzep ro w a d zić , że p ew n ą 
lic z b ę  szk ó ł p rze zn a czo n o b y  w y łą c z n ie  d la  je ­
dnego zaw od u  inne zaś łą c z y ły b y  w  sobie d w a 
lub  t r z y  p o k re w n e za w o d y  n. p. ślu sarstw o  
a rty sty c z n e , bu d ow lan e i m aszy n o w e  —  albo 
sto larstw o  bu d ow lane, m eblow e i to k a rstw o  itd . 
J a k  w ie lk ie  z ta k ie g o  system u  w y n ik ły b y  ko­
rz y ś c i — nie p o trzeb a  c h y b a  w y k a z y w a ć . 
M niem an ie, że  s z k o ły  o zg ru p o w an yc h  z a w o ­
d ach  m u szą  b y ć  k o n ieczn ie  szk o ła m i w y łą ­
czn ie  fach o w em i, że  m u szą  w  n ich  u c z y ć  r ze ­
m ie śln icy  —  a p o n iew aż je s z c z e  ta k ic h  rze ­
m ieśln ik ó w  n a u c z y c ie li n ie m am y —  p rzeto  
te ż  sz k ó ł n a s zy ch  przem . u zu p eł. nie m ożem y 
d zie lić  na za w o d y  —  nie m a ra c y i, a o rg a n i­
z a c y a  sz k ó ł czesk ich  je s t  ż y w y m  tej rao y i do­
w odem . Z a p a try w a n ie  to m yln e  i z  te g o  p o­
w odu, że p o d zia ł za w o d ó w  m ię d zy  s z k o ły  w ni- 
czem  nie zm ien ia  ich  za sad n icze j o rg a n iza c y i, 
ale p r z y c z y n ia  się  je d y n ie  do u ła tw ie n ia  p rac y  
u czn iom  i n au czycie lo m  —  a co n a jw a żn ie js ze  
u m o żliw ia  lep sze, n iż  dziś, d o stra ja n ie  p rzed ­
m iotu  i p lan u  n au k o w eg o  do p o trzeb  d an ego 
rzem iosła .

S z k o ły  te  b ow iem  , n ie  są fa ch o w y m i, g d y ż  
sam ego rzem io sła  nie u czą , n ie  m ają  do tego  
w a rsta tó w  —  a le  p o d ają  ty lk o  p rze d m io ty  do 
d an ego  zaw o d u  p otrzebn e. N a u c z y c ie la m i p rzed ­
m iotó w  o g ó ln ych , rysu n k u , b u c h a lte ry i i t. d. 
są n a u cz y c ie le  szk ó ł w y d z ia ło w y c h  i lu d o w ych . 
W ie m y  o tem , że m yśl g ru p o w a n ia  u czn ió w  
zaw o d am i ju ż  d aw n iej podniesiono na W y d z ia le  
sz k ó ł przem . uzup. —  d la czeg o  je j  zan iechan o 
—  skoro  rze c z  ta  n ie p rze d sta w ia  ża d n y ch  
p rzeszk ó d  w  p rzep ro w a d zen iu  —  tru d n o  zro­
zu m ieć —  p o ru sza m y  j ą  w ię c  dziś na now o 
pod św ieźem  w rażen iem  teg o , cośm y w id zie li 
w  P rad ze.

^  i^ ad y szk olne j  okręgowej.

O r g a n i z a c y a  s z k ó ł  w y d z i a ł o w y c h .

N a  p osied zen iu  d. 27. cze rw ca  b. r. {uchwa­
liła  R . S. O. m. L w o w a  p ro w iz o ry c z n ą  organ i- 
z a c y ę  n a s tę p u ją c y c h  s z k ó ł:  w  szk o le  m ęskiej 
im . św . A n to n ie g o  i w  szk o le  m ęskiej im . S ta ­
sz ica  o tw o rz y ć  I I  k lasę  w y d z ia ło w ą , w  szk o le  
zaś m ęsk ie j im. C za ck ie g o , K o n a rsk ie g o  i M ar­
cin a  o tw o rz y ć  I  k lasę  w y d z ia ło w ą  —  w  szk o ­
łach  w y d z ia ło w y c h  że ń sk ich  im . św . A n n y  
i C zack ie go  w p ro w a d zić  I V  k la sę  w y d z ia ło w ą  
z p lan em  szk ó ł w y d z ia ło w y c h  V -cio  k laso w ych .

N o w y  r e j o n  s z k o l n y .

d la  s z k o ły  im. H. S ie n k ie w ic za  o p racu je  biuro 
R . S. O. n a p o d staw ie  d at s ta ty s ty c z n y c h  no­
w ego  sp isu  lud n ości d z ie ln ic y  I I-g ie j.

K l a s y  p o p r a w c z e .

W  dniu  27. czerw ca  br. p r z y  o d c z y ty w a n iu  
re la c y i k iero w n ik ó w  k iik u  szkół- m iejsk ich , 
k tó r z y  d la n iem oraln ego  za ch o w a n ia  się k ilk u  
u czn ió w  —  a b y  zap o b ied z szerzen iu  się  z łe g o  
—  żą d a li u su n ięcia  ich  ze szk ó ł, p rz y s z ła  R .
S. O, do p rzek o n an ia , że  w obec u s ta w y , k tóra  
nie d op u szcza  sta łe go  w y k re ś le n ia  u czn ia  ze 
s z k o ły  lu d o w ej, o k a zu je  się k o n ie czn ą  p o trzeb ą  
za ło żen ie  osobnej sz k o ły  d la  m ło d zie ż y  . zep su ­
tej m oraln ie. W n io sek  w tej sp raw ie  o cze k i­
w a ć  będ zie  R . S. O. ze stro n y  c. k. in sp ektorów .

S p o łeczeń stw o  i n a u c z y c ie ls tw o  c ie s z y ć  się 
b ęd zie  w ie lce  i p o p rze  m yśl tę , skoro ty lk o  
w n iosek  odpow iedni p o ja w i się.

B e z  ta k ie j s z k o ły  w sze lk a  p raca  w y c h o ­
w a w c z a  n a u c z y c ie li nie odniesie p o żąd an ego  
sk u tku , g d y ż  u k a ra n ie  jed n o m iesięczn em  w y ­
daleniem  ze sz k o ły  nie je s t  k a rą , lecz raczej 
n agro d ą  d la  u czn ia  —  je g o  zaś sam ego rzu ca  
w  ram ion a u lic y  —  k tó ra  go je s z c z e  b ard zie j 
zd em o ra lizu je . P o n ie w a ż  zaś u czn ia  zepsutego  
m ora ln ie  szk o ła  śc ierp ieć nie m oże i n ie po­
w in n a  —  p rzeto  w  ta k  w ielk iem  m ieście, ja k  
L w ó w , gd zie  w śród w a r s tw y  u b ogiej lud ności 
p a n u je  często  d e m o ra liza cy a  ta k  w ie lk a , że 
k rad zieże , p o p ełn ian e p rzez m łod zież, b y w a ją  
p rze z  rod zicó w  ich  tłóm aczon e „n ę d zą u— g d zie  
k a żd a  s z k o ła  w y k a z a ć  m oże, je ś li  n ie  w ięcej, 
to p rzy n a jm n ie j k ilk u  ta k ic h  u czn iów , k tó r z y  
ab so lu tn ie  ty lk o  do k o lo n ii p o p raw czy ch  się 
k w a lifik u ją  —  g d z ie  w obec ta k  w ie lk ie j lic zb y , 
is tn ie ją c y c h  k las ró w n o rzęd n y ch , niem a w cale  
tru d n ości, p rzez stosow n e za rzą d zen ia , s tw o rze ­
n ia  po jed n ej osobnej k las ie  d la  m ło d zie ż y  
n a jb a rd zie j zep su tej m oraln ie —  w  ta k  w ie l­
kiem , ja k  p o w ia d a m y, m ieście — je ś li  ty lk o  są
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dobre ch ęci, a ty c h  n ig d y  w ła d z y  naszej n ie 
b ra k  —  pow inn a p o w stać osobna szk o ła  po­
p ra w cza  i to ja k  n a jsp ie szn ie j, g d y ż  k a żd y  
ro k  strac o n y , p rz y s p a rz a  sp o łeczeń stw u  coraz 
w ię k s z e  za stę p y  n icp on iów .

^Cygiena szkolna.

U ło m n o śc i c ie le sn e , k tóre  u częszcza n iu  
do sz k o ły , a n a w et u czen iu  s ie , stoją  na  
p rzeszk o d zie . B u k o w iń sk i R z ą d  k ra jo w y , w y ­
d a ł n astęp u jącą  opinię : „P od  cielesn ą  u ło m n o ­
ścią  rozu m n ie się trw a łą , n ie u le cz a ln ą  n ie ­
zd oln ość lub  c ię ż k ą  p rzeszk o d ę  w  fu n k cyo n o- 
w a n iu  p e w n y ch  o rgan ów . D z ie c i d otkn ięte  
ta k ą  ułom n ością , s ta ją  się n iezdoln e do u czę sz­
czan ia  do sz k o ły , a n a w e t do u cze n ia  się. 
U c z ę s zc za ć  do s z k o ły  n ie m ogą d zie c i d otk n ięte  
ślep o tą  lub  g łu ch o tą , a lb o  te ż  c ię żk ą  w a d ą  
ty c h ż e  organ ów , dalej n iem otą, ch ron iczn ą  
ch orobą p e w n y c h  organ ów , ja k  za n ik  lu b  p a ­
ra liż  ty c h ż e , c ię ż k ą  i n ieu lecza ln ą  chorobą 
k o ści i s ta w ó w  (o ile ta  p rze szk a d za  u ży w a n iu  
cz ło n k ó w  cia ła), suchotam i, c iężk ie m i sk ro fu ­
łam i, w a d ą  serca, syfilisem , w ilk ie m  sk óry.

T a k ic h  d y a g n o z, ja k  „o g ó ln e  o słab ien ie" 
lub  „n ied ok rew n o ść" s ta w ia ć  n ie n a le ży , g d y ż  
one nie p o d a ją  dokładn ej w iadom ości, albo 
te ż  d ow odzą, że  się d ziec i b ad ało  n ied o ­
k ład n ie .

Są  ta k ż e  ch o ro b y, k tóre  bądź z  pow odu 
d łu g ie g o  trw a n ia , bądź z  m ożności za rażen ia  
w sp ó łu czn ió w , w y k lu c z a ją  d ziecko  ze sz k o ły  
ty lk o  n a p ew ien  p rze c ią g  czasu . D o ty c h  za licza - 
s i ę : c ię ż k ie  słab o ści skórne, n erw ow e, oczn e 
(rogów ki), uszne i t. p.

Co się  t y c z y  o p ieki le k a rs k ie j, to pow inn a 
ona ta k  w y g lą d a ć  :

Z  p o czą tk iem  rok u  szko ln ego , b ada le k a rz  
g m in n y  w obecn ości R a d y  szk o ln ej dzieci, 
u zn an e za  n iezdoln e do s z k o ły , i w y d a je  sw ą 
opinię, k tó rą  p rze d k ład a  staro stw u , a le k a rz  
o k rę g o w y  w y d a je  s ta n o w czą  opinię, w  ra za c h  
zaś w ą tp liw y c h  sam  b a d a  ch o rych .

Z re s ztą  o ile  m ożności, p o w in ien  le k a rz  
o k rę g o w y  p rzek o n ać  się osobiście  o słu szn o ści 
don iesien ia.

*
}• *ł»

K o rzy śc i z k a żd o g o d ziim eg o  p r z e w ie tr za ­
n ia  k la s . W  je sie n i r. 189b zap ro w ad zon o  
w  D reźn ie  we w s z y s tk ic h  p raw ie  szk o łach , 
k a źd o g o d zin n e  p rze w ie trz a n ie  k las. O d b yw a 
się to w  ten  sposób, że  rów n o cześn ie  o tw ie ra  
się w s zy s tk ie  okn a i d rzw i.

Z ły c h  n a stęp stw  d o ty ch cza s  u d zie c i nie 
zau w ażo n o , ty lk o  k ilk u  c h o ro w ity ch  n a u c z y c ie li 
u sk a rża ło  się n a w ięk sze  d o leg liw o ści z  p o ­
w odu p rzec ią g ó w .

S p o trzeżon o, że to  p o stęp o w an ie p r z y ­
c z y n ia  się n ie ty lk o  do zd row otn o ści, a le  ta k ż e  
sp raw ia , że pod k o n iec  ostan iej g o d zin y  u czn io ­
w ie  są b ard zie j u m ysło w o  c z y n n i, n iż  daw niej 
przed  p rzew ietrzan ie m .

* **

G ry szk o ln e . K u ra to r  w ile ń s k ie g o  o k rę gu  
n au k o w ego  w y d a ł, ja k  don oszą „ W ite b s k ija  
G u b . W ied o m o sti"  n a s tę p u ją c y  c y rk u la rz  w  
k w e s ty i g im n a s ty k i i za h a w  na św ieżem  p o ­
w ie trzu  :

„O g ra n ic z a ją c  się d ziś  ty lk o  do sz k ó ł śred ­
n ich , k tó ry c h  g łó w n y  k o n ty n g e n s w ych o w a ń - 
ców sk ła d a  się z d ziec i ro d zicó w  m ie jsk ich , 
w  zn a czn ej części m ie sz k a ją c y c h  w  w a ru n k a ch  
sz k o d liw y ch  dla fiz ycz n e g o  ich  ro zw o ju , p roszę 
p an a  zw ró c ić  za  p o śred n ictw em  R a d y  p ed a ­
g o g iczn e j ja k n a jb a c z n ie js z ą  u w a g ę  n a k w e sty ę  
za b a w  i g ie r  n a św ieżem  p o w ie trzu , p rzy cze m  
p olecam  z a ją ć  się n ie zw ło czn ie  obm yślen iem  
środ ków  za d o sy ć u c zy n ie n ia  te j je d n e j z  n a j­
p iln ie js z y c h  p otrzeb  w sp ó łczesn eg o  szk o ln ic tw a . 
Grdyby p rz y  w y k o n a n iu  teg o  za d an ia  n a su n ęły  
się p o w ażn e p rzeszk o d y, b ą d ź  w s k u te k  b rak u  
odp ow ied n iego  p lacu , b ąd ź z b y t  m a ły ch  ro z­
m iarów  szk o ln ego  p odw órza , p roszę  zw ró cić  
się do o d p o w ied n iego  za rzą d u  m iejsk iego  
z prośbą o w y zn a c ze n ie  w  p o b liżu  sz k o ły  
odp ow ied n iego  m iejsca , n a k tórem  b y ło b y  
m ożna u rzą d z ić  p lac  do za b a w  i g ie r  na św ie­
żem  p o w ie trzu .

Szkolnictwo zagraniczne.

A N G L IA .

N au k a g o to w a n ia  d la  ch ło p có w . C h o ciaż 
n au k a  g o to w a n ia  w  szk o ła ch  że ń sk ich  z n a j­
d uje  coraz szersze zasto so w an ie , to je d n a k  n ik t 
o tem  nie p o m yśla ł, a b y  ta k ż e  i ch łop com  
u d zie la ć  te j n au ki. I n ic y a ty w ę  do teg o  d a ła  
A n g lia . P a n i M rs. H om an. cz ło n k in i nad zoru  
szk o ln ego  dla d z ie ln ic y  B o w -C reck  w  L o n d y ­
nie, z a s ta n a w ia ją c  się nad sposobem  ż y c ia  m a­
r y n a rz y , k tó rz y  n iem al c a ły  w ie k  sw ój sp ę­
d z a ją  n a okrętach , a w  szczegó ln o ści na ż a ­
g lo w ca ch , s p o ż y w a ją  n iezdrow o p rzy rzą d z o n e  
p o k arm y, stan o w iące  p r z y c z y n ę  ró żn y ch  ch o ­
rób, w p a d ła  na m yśl, a b y  syn om  ty c h  m a ry ­
n a rzy , k tó r z y  d oró słszy  p o św ięcą  się zaw o d ow i
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ojców , dan ą b y ła  m ożność d ok ład n ego  p o zn a ­
n ia  n a u k i k u lin a rn e j. M yśl ta  z y s k a ła  p o k lask , 
a b liższe  za sta n o w ien ie  się nad n ią  w y k a za ło , 
że  n a b y c ie  i g ru n to w n e p ezn a n ie  sz tu k i g o to ­
w an ia , p rz y n io s ło b y  k o rz y ś c i n ie ty lk o  p r z y ­
s z ły m  m aryn arzo m , ale w ogóle w s zy stk im  s y ­
nom  u b o g ich  rod zicó w . D z ie c i ta k ie  zim ą i la ­
tem  ż y ją  zim n ą s tra w ą  —  śm ielsze  zaś, k tó re  
s ta ra ją  się za g rz a ć  pokarm , p a d a ją  n ieraz 
o fiarą  n ieo strożn ego  obch odzen ia  się  z ogn iem . 
S tw ierd zo n o  w ięc , że  b y ło b y  to p raw d ziw em  
d ob ro d zie jstw em , g d y b y  sy n o w ie  ta k ich  ro d zin  
ju ż  w  szk o le  n a b y li zn a jo m o ści g o sp od arstw a  
dom ow ego. U b o c zn ym  zarob k iem  ta k ie g o  u rz ą ­
d zen ia , b y ło b y  ró w n ież w d rożen ie  do cz ysto śc i 
i p o rząd k u  i p o zn ajo m ien ie  się  z w a rto śc ią  
prod u któw  sp o ż y w c zy c h . Ż e  zro zu m ien ie  to 
op arte  b y ło  n a d o b ry ch  podstaw ach , dow odem  
fa k t , że  lo n d y ń s k a  „S ch o o l B o a rd “ , k tó ra  p ie r­
w sza  w c ie liła  w p lan  n a u k ę  g o to w a n ia  d la 
ch łop ców , c ie s zy  się w ie lk ą  fre k w e n c y ą  i ż y ­
w y m i o b ja w a m i w d zięczn o ści rod zicó w .

I z b a  w  której o d b y w a  się n au k a  g o to w a ­
n ia podobn a je s t  do ku ch n i. N a  środku stoi 
stó ł, za s ta w io n y  b la sza n y m i i p o rce la n o w ym i 
garn k am i, g a z o w y  piec, stó ł do m ycia  i d łu g ie  
rz ę d z y  g a rn k ó w  i p ate ln i. N a tle  te g o  u rz ą ­
d zen ia  w y g lą d a j ą n iezm iern ie  o ry g in a ln ie  ch ło p cy  
w  d łu g ic h  b lu za ch , k tó re  podczas g o to w a n ia  
p rzym u so w o  p rzy w d z ie w a ją . K a ż d y  u czeń  p rzed  
go d zin am i n a u k i g o to w a n ia  m u si się ob m yć 
w  osobnej izb ie  k ą p ie lo w e j, potem  za b ie ra  się 
k a ż d y  u czeń  do w sk a za n e j m u rob o ty . Jeden 
obiera  k arto fle , d ru g i k ra je  cy b u lę , in n y  p łu ­
cze m ięso i t. d. W  je d n e j sa li z a ję ty c h  je s t  
n a jw y ż e j 15-tu ch łop ców . P r z y  p rzy rzą d z a n iu  
p o tra w  m a ją  s z c z e g ó ln y  w z g lą d  na ten  rod zaj 
p okarm ów , k tóre p rze w a ż n ie  g o tu ją  na o k rę ­
ta c h  i u b o gie  rod zin y.

U g o to w a n e  p o k a rm y  z a b ie ra ją  u c zn io ­
w ie  do dom u. P o  skoń czon ej n au ce o d b y w a  
się g e n e ra ln e  m ycie , szu ro w an ie  p rze z  sam ych  
u czn ió w  i u k ła d an ie  n a c z y ń  na sw ojem  m iejscu . 
R o czn e  u trz y m a n ie  tej sz k o ty  k o sz tu je  1000 fu n ­
tó w  szterlin g ó w . P rz e ło ż o n ą  k u rsu  k u ch a r­
sk iego  je s t  n iew iasta , k tó ra  o p iln o ści, za ję c iu  
się i sposob ie p o jm o w a n ia  o b o w iązk ó w  k u ch a r­
sk ich  p rzez u czn ió w  w y r a ż a  się  z w ie lk ie m  
uzn aniem .

S t o w a r z y s z e n i e  nau czy cie le k.

Is tn ie ją c e  od la t  9 w e  L w o w ie  s to w a rz y ­
szen ie  n a u c z y c ie le k  w e szło  obecnie w  now ą 
fa z ę  ro zw o ju , p o łą c z y ło  się bow iem  z pokre-

w n em  T o w a rz y s tw e m : „Z w ią z k ie m  k o le że ń -
sk iem  b. se m in a rzy ste k  i n a u cz y c ie le k .

O statn ie  doroczne w aln e  Z g ro m ad zen ie  pod 
p rzew o d n ictw e m  p a n n y  R o m an o w iczó w n ej od­
b y ło  się  p r z y  lic z n y m  u d zia le  cz ło n k ó w  sto w a ­
rzy sz e n ia .

P o c zą te k  s to w a rzy sze n ia  b y ł  bardzo  tru ­
d n y. Z a c z ę to  p racę  p ra w ie  n iczem  ; c a ły m  k a ­
p ita łem  b y ły  g o rą ce  ch ęc i i s iln a  w o la  i oto 
dziś, po 9 la ta ch , posiada s to w a rz y sze n ie  11.340 
koron na budow ę „S ch ro n isk a  d la  n a u c z y c ie ­
le k  “ , ro zd a n o  w  ty m  cz a s ie  86 zap o m óg w  łą ­
czn ej k w o cie  2.809 koron. Z  zap o m óg ty c h  ko­
r z y s ta ły  n a u c z y c ie lk i szk o ln e  i p ry w a tn e , po­
trz e b u ją ce  p o ra to w an ia  zd row ia .

Od 5 la t  u trz y m y w a ło  sto w . ku rsa  p r z y ­
g o to w a w c z e  do eg za m in ó w  w y d z ia ło w y c h . 
Z  w y k ła d ó w  n a k u rsach , k o rz y s ta ło  w  ty m  
czasie  120 pań. W  c ią g u  la t  9 m ieszk ało  w  stow . 
450 n a u c z y c ie le k  sz k o ln y c h  i p ry w a tn y c h .

B ib lio te k a  posiada  650 tom ów . N a jczę ście j 
k o r z y s ta ły  z b ib lio te k i n a u c z y c ie lk i z prow in- 
c y i, które, ch cą c  się p rz y g o to w a ć  do eg za m in ó w , 
z g ła s z a ły  się po stosow n e p o d rę czn ik i, przy- 
czem  te ż  o tr z y m y w a ły  p o trzeb n e in fo rm acye .

D la  n a u c z y c ie le k  p r y w a tn y c h  istn ia ło  oso­
bne biuro. Z  p o śred n ictw a  w tem  b iu rze  k o ­
r z y s t a ły  n a u c z y c ie lk i zu p e łn ie  b e z p ła tn ie , bez 
w zg lę d u  n a to, c z y  są cz ło n k a m i lu b  nie. 
W  o statn ich  k ilk u  la ta ch  p ro w a d ziła  to biuro 
p. M a ry a  V e it , k tó ra  za ra ze m  z a jm o w a ła  się 
a d m in istra cyą  c a łe g o  lok alu .

D alej za z n a cza  sp raw o zd an ie , że stow . b ra ło  
c z y n n y  u d z ia ł w  w ie lu  p racach , zd ą ż a ją c y c h  
do podn iesien ia  sz k o ln ic tw a . S taran o  się, a że b y  
n a u czyc ie lk o m  m łod szym  u ła tw ić  w y k s z ta łc e ­
nie zaw o d ow e i ogólne, k tó re b y  p ro w ad ziło  do 
n a le ży te g o  sp e łn ien ia  i zro zu m ien ia  o b o w ią z ­
k ó w  w  szk o le  i na szerszej aren ie  ż y c ia  o b y ­
w a te lsk ie g o . D ążon o  do tego, a że b y  zd o b y ć  dla 
k o b ie t  te  w s z y s tk ie  sta n o w isk a , na k tó ry c h  
p raca  ich  m oże p rzy n ie ś ć  sp o łe cze ń stw u  u słu gi.

P ra g n ie n ie m  i jedn em  z g łó w n y c h  dążeń  
sto w a rz y sze n ia  je s t  zb ud ow an ie w ła sn e g o  dom u, 
w  k tó ry m  b ęd zie  p o m ieszczon e „s ta łe  sch ro ­
nisko dla n a u c z y c ie le k 11.

P o  p rz y ję c iu  p o w y ższe g o  sp ra w o zd a n ia  
i sp ra w o zd a n ia  kaso w eg o  udzielono w y d z ia ło w i 
ab so lu to ryu m  —  poczem  uch w alon o  w n iosek  
p o łą cze n ia  się ze  „Z w ią z k ie m  k o leżeń sk iem  b. 
s e m in a rzy ste k ". P o łą czo n e  s to w a rz y sze n ia  nosić 
będą n a z w ę : „S to w . n a u c z y c ie le k  i b. sem ina­
rz y s te k .
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Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie.

Ze sp raw o zd an ia , k tóre  w y sz ło  za  rok  
1900 i 1901 w y jm u je m y  co n a s tę p u je :

G a rstk a  lu d zi dobrej w o li — a ta k ic h  d zięk i 
B o g u  nie b rak  u nas w  k ra ju  —  p o w z ię ła  zo- 
m iar p rz y c z y n ie n ia  się do ro zb u d zen ia  o św ia ty , 
szczegó ln ie j w  g m in ach  i sio łach  i w ty m  celu 
z w ią z a w s z y  się  w  „T o w a rz y s tw o  o św ia ty  lu ­
dow ej w e L w o w ie " , w  gru d n iu  1881 r. z a ło ­
ż y ło  i za k ła d a  do o statn ie j ch w ili b ib lio tek i, 
c z y te ln ie  lud ow e w  gm in ach  w ie jsk ich , m ia­
stach  i m iaste czk a ch  c a łe g o  n aszego  k ra ju .

S z czu p łe  nad er za so b y  m aterya ln e , k tó ­
ry m i ro zp o rzą d za  „ T o w a rz y s tw o  o ś w ia ty  lud o­
w e j14, m ałe p op arcie  m oralne i fin an sow e n a ­
szego  sp o łeczeń stw a  dla „ T o w a r z y s tw a 44— m u­
sia ła  za s tą p ić  e n erg ia  i w y trw a ło ś ć  jed n o stek  
—  i d zię k i n iezm ord ow an ej ich  p ra c y , ro zrzu ­
co n ych  m am y po c a ły m  k ra ju  c z te ry sta  c z y ­
te lń  lub b ib lio te cze k  lu d o w ych , k rzew ią cy ch  
i p o d trzy m u ją cy ch  zd row ą, rodzim ą, odp ow ie­
dnią d la n a szego  k ra ju  o św iatę  —  o p artą  na 
w ierze  w  B o g a  i m iło ści d ro g ie j nam  w s zy stk im  
ziem i n aszej, je j h isto ry czn e j przeszłości, j a k  
i o p artą , o n ieu stan n e, szczere  u siło w an ie  —  
p o p ra w y  b y tu  m oraln ego, duch ow ego  i m ate- 
ry a ln e g o  w sze lk ich  w a rstw  ziem  n a szy ch , ja k  
i o tro sk ę  —  o d a lszą  n aszą  p rzyszło ść...

F ila re m  T o w a rz y s tw a  b y ł  do o statn ich  
czasó w  —  d łu g o le tn i p rezes D r. A le k sa n d e r  
H irsch b erg , k tó ry , p rze c ią ż o n y  p racą, z rz e k ł 
się godności, n a  je g o  m iejsce  w y b ra n o  A d o lfa  
W ie s io ło w s k ie g o , p o sła  na S ejm  b u k o w iń sk i, 
cz ło n k a  W y d z ia łu  Z a rzą d u  K ó łe k  ro ln iczych , 
etc. —  a m ie szk a ją ce g o  obecn ie p rzew ażn ie  
w e L w o w ie . —  R ó w n ie ż  w y s tą p ił  z W y d z ia łu  
d łu g o le tn i p raco w n ik  T o w a rz y stw a , profesor 
J . A m b o rsk i, k tó ry  b y ł sekretarzem  od r. 1899 — 
i D r. B ro n is ła w  G u b ry n o w icz , k tó r y  b y ł  sk a rb ­
n ik iem .

N ie z b y t  liczn e  u nas S to w a rz y s ze n ie , d ą­
żące  do p o lep szen ia  stan u  m oraln ego, u m ysło ­
w ego  i m ateryaln e go  w sze lk ich  w a rstw , zam ie­
s z k u ją c y c h  o b szary  d aw n y ch  ziem  P o lsk i —  
c ie rp ią  p ra w ie  w s z y stk ie  na b rak  p o p arcia  
o gó łu , a je ż e li  w  ta k  tru d n y ch  w a ru n k a ch  cie 
szą  się  one n iera z zn a k o m ity m i re zu lta ta m i 
z a w d z ię c z a ją  je  p o św ięcen iu  się  g a r s tk i w y ­
trw a ły c h  i n ie ta k  ła tw o  z r a ż a ją c y c h  się t r u ­
d n y m i i m ozoln ym i z a z w y c z a j  p o czątk am i.

B e zw a ru n k o w o  tru d n o  tu  w in ić  c a ły  ogół, 
k tó r y  nie zd o ła ł p o z b y ć  się u jem n ych , n a b y ­
ty c h  lub m oże w ro d zo n ych  m u p rz y w a r , ja k  
i n iech ętn ie  je s z c z e  n a g in a ją c y c h  się do no­
w y c h  w a ru n k ó w  so c y a ln y c h , p o lit y c z n y c h ; do

w aru n k ó w  odm ien n ych , d aw n ie jszym  do no­
w y c h  p rąd ów  u zn aw an yc h  nolens vo len s p rzez 
co raz szersze k o ła  —  bo zan ad to  siln ie  tk w i 
w  nim  w  d a w n y ch  czasach  w y b u ja ły  in d y w i­
d ualizm  i b ra k  do d ziś zm y słu  a so c y a c y i. To 
są ułom ności n aszeg o  p lem ien ia , c z y  n aszego  
sp o łeczeń stw a  —  ale ch oć p o w o ln y, za z n a cza  
się ju ż  u nas zw ro t ku  lepszem u .

T em u  je d y n ie  p rz y p is a ć  n a le ż y  z b y t  p o ­
w o ln y  rozw ó j „ T o w a rz y s tw a  o ś w ia ty  ludow ej 
w e L w o w ie 44. Z  s z c z u p ły c h  b ardzo  środków  
m n o ży ły  się i m nożą ta k  p o ży te c z n e  c z y te ln ie  
i b ib lio te c z k i lu d ow e, a le  nie s ta rc z y ło  na do­
sta te czn e u zu p e łn ia n ie  i zw ię k sza n ie  c z y te lń  
is tn ie ją c y c h  —  w  m iarę ro z b u d za ją ce j i r o z w i­
ja ją c e j  się, co raz w ięk szej ch ęci c z y ta n ia  w  m ia­
ste c zk a ch  i s io ła ch  n aszych .

J ed n a k o w o ż je s t  n a d zie ja , iż  cel ja s n y , 
sz c z e ry  —  podnosić o św iatę  n a szeg o  lu d u  —  
zap om ocą g o d ziw y ch , bo re lig ijn o -m o ra ln ych  
środków , ch oć d ro gam i n ie ra z  n a jeżo n em i w ie lu  
c iern iam i —  m usi zy s k a ć  sobie u zn an ie  ce n ią ­
c y c h  ponad  w s z y stk o  sp ra w ied liw o ść, m usi z a ­
p ew n ić  sz la ch e tn y m  zam iarom  z w y c ię s tw o  —  
a p ręd zej c z y  p óźn ie j i ciche pseudo u zn an ie  
n a szy ch  obecn ie za  g ło śn o  k r z y c z ą c y c h , lub 
n ie p rz y ja c ió ł.

W o b ec ta k  c z y n n y c h  lub  n ied aw n o p o­
w s ta ły c h  w  k ra ju  „U n iw e rsy te tó w  lu d o w y c h 44
—  W y d z ia ł  „T o w . ośw . ludow ej w e L w o w ie 44 
nie u rz ą d z a ł po w ię k s z y c h  m iastach  ża d n y ch  
p u b liczn y c h  o d czy tó w , g d y ż  na nie, w o b ec 
z a ję ty c h  p raw ie  w s z y stk ic h  św ią t  i n ied zie l 
w y k ład a m i, u rzą d za n ym i p rze z  „ U n iw e r s y te ty  
lu d o w e44 —  w y k ła d ó w , je s z c z e  i p rzez T o w a ­
rz y s tw o  u rzą d za n yc h , n ik tb y  s łu ch a ć  nie m ógł
—  z b ra k u  czasu . S ą  one w ięc ze s tro n y  T o ­
w a r z y s tw a  n a razie , zu p ełn ie  za w ieszo n e. Z a  
to sta ra  się  „T o w a rz y s tw o , o św ia ty  ludow ej 
w e L w o w ie 44 w  c z y te ln ia c h  p ro p a g o w a ć  i u rz ą ­
d zać n a jczę stsze  p o gad an k i i stosow n e o d c z y ty , 
k tóre, ja k to  sam e sp raw o zd an ie  podaje, cieszą  
się co ra z liczn ie j n a p ły w a ją c y m i słu ch a cza m i
—  tak , iż n ieraz sale  n a szy ch  szk ó ł w ie js k ic h  
nie m ogą p om ieścić  g a rn ą c y c h  się m iło śn ik ów  
ż y w e g o  słow a.

G d y b y  „ T o w a rz y s tw o  o ś w ia ly  lu d o w e j44 
ro zp o rząd za ło  w ię k s zy m i fun duszam i, b y ło b y  
w  stan ie  daleko w ięcej za k ła d a ć  n o w y ch  c z y ­
te lń  w  gm in ach  k ra ju  n aszeg o , nad którem i 
za w sze  bardzo  ch ętn ie  ro z c ią g a  opiekę d uch o­
w ień stw o  o b rzą d k u  rzy m sk o -k a to lick ie g o  i n a ­
u c z y c ie le  sz k ó ł lu d o w ych .

W  roku  u b ie g ły m  za łożon o  23 n o w y ch  
c z y te lń , a 13 c z y te lń  u zu pełn iono. D ochodu 
b y ło  5 .115-28 kor., rozch odu  3 .541.87 kor.
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Kronika.

P a n  F il ip  B o reck i, kierownik szkoły męskiej, 
im. Elżbiety we Lwowie, otrzymał za zasługi i gor­
liwą pracę ty tu ł „dyrektora" •

P ie r w sz y  W iec  n a u c z y c ie ls tw a  g a lic y j ­
sk ieg o  odbędzie się dnia 17. lipca 1901 r. wr Prze­
myślu. Zarząd Główny Towarzystwa Pedagogicznego, 
jako zwołujący ten pierwszy wiec, ustanowił dlań na 
posiedzeniu, odbytem 1 2 . czerwea następujący po­
rządek dzienny: 1. Zagajenie wiecu. 2. Wybór Prze­
wodniczącego i zastępcy. 3. Powołanie sekretarzy 
wiecowych. 4. W ybór komisyi dla rozpatrzenia wnio­
sków samoistnych. 5. Referaty; a) o regulacyi płac 
nauczycielstwa ludowego; b) o zniżeniu lat' służby 
nauczycielskiej przy szkołach ludowych; c) o jawnej 
tabeli kwalifikacyjnej; d) o zmianie postanowień 
pragmatyki służbowej, a szczególnie tytułu ustawy 
o dochodzeniach i karach dyscyplinarnych; e) o re­
gulacyi pensyi wdów i zaopatrzenia sierót po na­
uczycielach ludow ych; f )  o potrzebie ściślejszego 
określenia warunków i skutków stabiliżaeyi! g) o po­
trzebie zupełnej kodyfikacyi obecnej ustawy szkolnej, 
a to: 1 . w kierunku oddzielenia szkolnictwa ludo­
wego od władz politycznych i 2. wzmocnienia Rady 
szkolnej krajowej czynnikami autonomicznymi i de­
legatami, wybranymi przez nauczycielstwo ludow e;
h) obmyślenie sposobów przeprowadzenia zapadłych 
uchwał w iecow ych; i) sprawozdanie komisyi dla 
wniosków samoistnych.

U w a g a :  Bliższych szczegółów o miejscu od­
bycia zgromadzenia i o czasie rozpoczęcia obrad 
udzieli miejscowy komitet wiecowy w odpowiedni 
sposób

Ponieważ dotąd zgłosiło się zaledwie trzech re­
ferentów, a Zarząd Główny nie chciałby wyznaczać 
ich ze swego grona, upraszamy przeto o jak naj­
rychlejsze zgłoszenia, z tem nadmienieniem, że re­
feraty mają być jak najzwięźlejsze, opracowanie ich 
nie przedstawia zatem zbyt wielkiego trudu. Łącze­
nie referatów pokrewnej treści jest dopuszczalne.

Przypominamy wreszcie, że uczestnicy wiecu, 
chcący korzystać z bezpłatnego noclegu, powinni się 
zgłosić do Zarządu Głównego, najpóźniej do 10. 
lipca b. r.

Jak najliczniejszy udział w wiecu jest nietylko 
pożądany, lecz wprost konieczny, jeśli wiec ma mieć 
takie znaczenie, jakie do niego nauczycielstwo lu­
dowe przywiązuje.

Z Zarządu Głównego Towarzystwa Pedagogi­
cznego. — W e Lwowie, dnia 24. czerwca 1901. — 
B r . Godzimir Małachowski, prezes; K arol S tan i­
sławski,, sekretarz.

Do c. i  k . sz k o ły  k ad eek iej d la  p ie c h o ty
we Lwowie przyjęci zostaną z początkiem przyszłego 
roku szkolnego —  wrzesień 1901 -— i to na rok 
pierwszy aspiranci w liczbie około 5 0 ; przyjęcie do 
klas wyższych nastąpi tylko wyjątkowo.

a) obywatelstwo austryackie lub węgierskie;
b) fizyczne uzdolnienie do wychowania wojsko­

wego ;
c) wiek co najmniej lat 14 i nie przekracza­

jący lat 17 (1. września w roku przyjęcia);
d) ukończenie co najmniej z dostatecznym po­

stępem czterech niższych klas szkoły realnej lub 
gimnazyum, przyczem nie zważa się na n iedostate­
czny postęp w języku łacińskim  i greckim.

e) Złożenie opłaty szkolnej a t o : 24 koron ro­
cznie za synów oficerów czynnych i na pensyi, woj­
skowych duszpasterzy ewangieiickiego i grecko-orjen- 
talnego wyznania, wreszcie urzędników w ojskow ych; 
160 koron rocznie za synów gażystów w rezerwie, 
cywilnych urzędników państwowych i urzędników 
c. i k. dworu, następnie sług państwowych i sług 
c. i k. dw oru; 300 koron rocznie za synów wszyst­
kich innych obywateli.

Opłatę szkolną należy uiścić w 2 ratach z góry; 
opłata ta obejmuje wszyskie koszta za wikt, odzież, 
naukę i podręczniki szkolne.

f) zadawalniające obyczajne prowadzenie się ; 
wreszcie

g) wyposażenie bielizną i niektórymi innymi 
przedmiotami

Prośby o przyjęcie do szkoły kadeekiej według 
wzoru zawartego w „Aufnams-Bedingungen (warunki 
przyjęcia) “ mają krewni aspirantów wnieść wprost 
do komendy szkoły kadeekiej najpóźniej do 15-go 
sierpnia (najlepiej po ukończeniu roku szkolnego 
w szkołach średnich).

Drukowane szczegółowe „Aufnams-Bedingungen" 
w niemieckim, polskim lub w ruskim języku dostać 
można u komendy szkoły kadeekiej za cenę 40 hal. 
od sztuki.

Szkoła kadecka dla piechoty ma 4 k la sy ; elewi
4-go roku, posiadający po temu kwalifikacyę; wjr- 
chodzą jako zastępcy oficerów. W obec obecnego 
awansu w piechocie i przy strzelcach osiągają potem 
mniej więcej w przeciągli roku stopień podporu­
cznika.

N a jw ięk sza  szk o ła  Największa szkoła na świę­
cie znajduje się w Spitalfields, dzielnicy Londynu, za­
mieszkanej przez ubogą ludność. Pobiera w niej bez­
płatną naukę 3500 dzieci żydowskich; oprócz na­
rzecza niemiecko - żydowskiego , używanego także 
w Anglii dzieci uczą się po angielsku i hebrejsku.

Z „D rukarni Udziałowej" we Lwowie Lindego 8.


